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    I




Wiatr w po­żół­kłych hu­czy drze­wach — 
nie­bo peł­ne czar­nych chmur, 
A z ich kłę­bów ko­tłu­ją­cych 
księ­ży­co­wy, mar­twy blask 
Spły­nie cza­sem po­nad zie­mię, 
co spo­czy­wa ni­by twór, 
Ule­pio­ny z mgieł i bło­ta, 
od pro­mien­nych z da­la łask. 

 


Nie­odrod­ne dziec­ko zie­mi, 
jej sła­bo­ści ni­kły wzór, 
Sam się wlo­kę, jak ów ry­cerz, 
gdy mu wzię­to tarcz i kask 
W ja­kimś strasz­nym, cięż­kim bo­ju — 
lub jak ptak, odar­ty z piór, 
Tak się wlo­kę, ogłu­szo­ny, 
w tej wi­chu­ry szum i trzask. 

 


Ktoś mi szep­ce — wi­dać, ja­kiś 
odrę­twie­niu wro­gi duch —, 
Że ta zie­mia pierś pod­no­si 
i że ję­czy na swój los — 
Nic nie wi­dzę! — nic nie sły­szę! 
na to–m stra­cił wzrok i słuch. 

 


Tyl­ko zmilk­nie wi­chr na chwi­lę, 
księ­życ chmur roz­pę­dzi tłok, 
Wów­czas jak­bym pierś tę wi­dział 
i rzę­rzą­cy sły­szał głos — 
I prze­kli­nam wi­chr i księ­życ, 
żem miał zno­wu słuch i wzrok. 

 






  
    II




Cóż, że je­stem dziś sa­mot­ny, 
jak sma­ga­ny wi­chrem głóg? 
Cóż, że barw­ną swą ko­ro­nę 
po­śród zim­nych tra­cę burz? 
Wszak na­tu­rze, mat­ce wiel­kiej, 
za­cią­gnię­ty–m spła­cił dług — 
I jam z po­la wszak nie scho­dził, 
jak le­ni­wiec al­bo tchórz! 

 


Niech mi sy­czy głos za­wist­ny: 
więd­nie­ją­ce li­ście złóż! 
Niech od­py­cha mnie od sie­bie 
znik­czem­nia­łe ple­mię sług! 
I jam rzu­cił plon­ne1 ziar­na, 
z któ­rych wzro­sną pę­ki zbóż, 
By wzbo­ga­cić czło­wie­czeń­stwa 
ten otwar­ty, wiel­ki bróg2! 

 


Sza­lej, wi­chrze! zry­waj li­ście! 
mieć śnie­ży­cą! dżdża­mi pluj: 
Siecz po skro­ni! włos roz­wie­waj! 
aż do zie­mi krzy­że gnij! 
Płaszcz po­tar­gaj na łach­ma­ny, 
z rąk po­dróż­ny wy­trąć kij! 

 


Mo­gę sta­nąć, jak wy­lę­kły, 
mo­gę jęk­nąć na ten znój, 
Mo­gę skrze­płą krwią roz­pa­czy 
o nie­bie­ski rzu­cić skłon, 
Lecz tej du­my mi nie wy­drze 
twój, sza­lo­ny wi­chrze, gon3! 
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Peł­zam nie­raz, jak ga­dzi­na, 
śród ba­gni­stych skry­ta łąk, 
Jak po­tul­ne by­dlę w jarz­mie, 
tak swój twar­dy zgi­nam kark! 
Nie śmiem wi­chrom spoj­rzeć w oczy, 
nie śmiem wznieść ku chmu­rze rąk 
I świa­tło­ści nisz­czy­ciel­ce 
ci­snąć groź­by z spie­kłych warg. 

 


Nie­raz pa­trząc, jak o skar­by, 
któ­re po­śród krwa­wych mąk 
Zdo­był wiel­ki duch ludz­ko­ści, 
czerń4 sza­chraj­ski wie­dzie targ, 
Le­d­wie wzgar­dę mam na ustach, 
le­d­wie sło­wo, god­ne ksiąg. 
Znie­wie­ścia­łych tru­ba­du­rów5, 
le­d­wie łza­we kro­ple skarg. 

 


Nie­raz — du­szo, nie kłam so­bie! 
tych zło­wróżb­nych słu­chaj tchnień, 
Wiatr je­sien­ny ci urą­ga! 
do swej daw­nej mo­cy wróć! 
Nie wy­star­czy, coś po­sia­ła 
za ubie­głych, wier­nych lat... 

 


Zwięd­nij, du­szo! lub łzy swo­je 
na pło­mien­ne gro­my zmień, 
Skar­gi prze­mień w bły­ska­wi­ce 
i z wy­ży­ny swo­jej rzuć 
W to ro­isko kar­lich pła­zów, 
plu­ga­wią­cych bo­ży świat. 
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W bla­skach świ­tu duch mło­do­ści 
zza je­sien­nych mgła­wic wstał — 
Idzie ku mnie z łąk za­pa­chem, 
z bar­wą kwia­tów, z szu­mem drzew; 
Fa­le ży­ta pły­ną za nim, 
ni­by set­nej rze­ki wał6, 
Świe­że bruz­dy w ślad się dy­mią, 
skow­roń­cza­ny strze­la śpiew. 

 


Idzie ku mnie, jak­by wia­tru 
mar­co­we­go dmą­cy zew — 
Z na­dzie­ja­mi idzie ku mnie, 
któ­re z ło­na sen­nych ciał 
Za­pra­gnę­ły w lwim po­ry­wie 
wlać he­ro­sów wrzą­cą krew, 
Tuk7 ba­jecz­nych wa­li­gó­rów8, 
za­ród zwy­cięstw, za­ród chwał! 

 


Idzie — w dro­dze kształt swój zmie­nia: 
Apol­li­na9 gład­ką skroń 
Na po­chmur­ne zmie­nia czo­ło, 
peł­ne krwią na­bie­głych żył, 
Lut­nię zmie­nia w pług że­la­zny, 
na sier­mię­gę chi­ton10 muz... 

 


Idzie — idzie — na glo­bu­sie 
zol­brzy­mia­łą kła­dzie dłoń, 
Świat wy­wra­ca w je­go osiach, 
wiel­kie mo­rza w dżdży­sty pył, 
Wiel­kie gó­ry zie­mio­wład­ne 
w piarg11 roz­trą­ca, w mar­ny gruz. 
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Śnie mło­do­ści! przez sza­ru­gi, 
przez bi­ją­cy w oczy śnieg 
Skrzy­dłem wia­ry pru­łeś prze­stwór, 
któ­ry nie znał, co to kres: 
U piór two­ich tłum nie­je­den 
i nie je­den za­wisł wiek, 
Gad nie­je­den cię owi­nął 
i nie­je­den wark­nął pies. 

 


Czym był to­bie płacz naj­droż­szych? 
czym szy­der­czy śmiech i stek 
Ośli­nia­łych12 klątw mo­tło­chu? 
Czym był to­bie bóg czy bies? 
Mkną­łeś, gro­ble rwąc i mo­sty, 
par­łeś z hu­kiem gór­skich rzek 
Wrza­ła moc w twej raj­skiej kra­sie, 
boś był z lu­du krwi i łez... 

 


Śnie mło­do­ści! wra­casz zno­wu? 
Ha! wy­rzu­ty pły­ną–ć z ust? 
Po­ora­ne masz ob­li­cze? 
z czo­ła ście­ka zim­ny pot? 
Stój... We­ro­nik13 daj mi ła­skę, 
zmień mą du­szę w szmat ich chust — 

 


Zo­staw śla­dy swe­go li­ca!... 
Wszak­że w mgle je­sien­nych dni 
Nie stra­ci­ła swe­go bla­sku, 
mi­mo wi­chrów, mi­mo słot, 
Mat­ka two­ja, du­ma świę­ta, 
żem jest z lu­du łez i krwi. 
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Dmij wi­chu­ro! Z zwię­dłych ko­ron 
te cmen­tar­ne drze­wa łuszcz 
I w sza­lo­nej mieć za­wi­ści 
co­raz wy­żej na mój grób! 
Dmij, wi­chu­ro! strza­skaj pły­tę, 
nie­śmier­tel­ny po­łam bluszcz, 
Na­syp z gli­ny zrów­naj z ścież­ką 
dla za­wzię­tych, mar­nych stóp. 

 


Z ko­rze­nia­mi wy­rwij jo­dłę, 
prze­nie­sio­ną z gę­stych puszcz, 
Próch­nie­ją­ce ko­ści roz­nieś — 
su­che ko­ści to twój łup, 
Lecz nic wię­cej! Ten, co sy­cił 
mo­ją pieśń, ży­wot­ny tłuszcz 
Wsiąkł już w ro­lę, już z nią za­warł 
nie­znisz­czal­ny, wiecz­ny ślub. 

 


Dmij wi­chu­ro! dmij bez mia­ry! 
Wi­dzisz, jak się speł­nia cud? 
Rój żni­wia­rzy zbie­ra plo­ny, 
co wy­ro­sły z mo­ich dum! 
Przy­głu­szy­łeś mo­je imię — 
pa­mięć w ciem­ną–ś strą­cił noc, 

 


A mych zwąt­pień, mych za­chwy­tów 
nie­da­rem­ny wszak był trud — 
Kło­som z mo­ich ziarn po­wsta­łym 
bło­go­sła­wi bo­ży tłum: 
W mych zwąt­pie­niach, w mych za­chwy­tach 
by­ła je­go krew i moc. 
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Tru­ba­du­rem być? u pań­skich — 
u ban­kier­skich sta­wać bram? 
W du­szy, któ­rą Bóg wy­ką­pał 
w swych pło­mie­niach, ga­sić wstyd 
Za trzos zło­ta? za kwiat ró­ży 
z bia­łej rę­ki stroj­nych dam, 
Od go­rą­cych łon od­pię­ty? 
Za lo­ka­jów mięk­ki byt? 

 


Co? w po­chleb­stwa płyn­ne ryt­my 
krew ser­decz­ną zmie­niać nam? 
Ła­sko­tli­wie piać bal­la­dy? 
ba­czyć trwoż­nie, aby zgrzyt 
Z roz­stro­jo­nych obu­rze­niem 
harf nie try­snął? aby kłam 
Mógł za­sy­piać w cie­płych ło­żach, 
syt roz­ko­szy, chle­ba syt? 

 


Tru­ba­du­rem być? wy­sła­wiać 
głę­bie ży­cia, gdzie jest cieśń 
Zgni­łych gro­bów? wiel­bić or­ły, 
gdzie się pu­szy cięż­ki paw? 
U drzwi skarb­ców spu­sto­sza­łych 
sta­wiać uczuć swo­ich straż? 

 


Nie! roz­pu­sty nie pod­nie­sie 
ku mi­ło­ści na­sza pieśń! 
Nie! bez­pra­wiu nie da sza­li 
spra­wie­dli­wych, bo­skich praw 
Nie! ob­łu­dy nie przy­stroi 
w szcze­rej wia­ry słod­ką twarz 
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Pie­śni na­sza! nie­spo­ży­ta, 
cho­ciaż co dzień w śmier­ci toń 
Spy­cha cie­bie ród gra­ba­rzy, 
boś ich fał­szom groź­na wciąż: 
Wie­lo­ry­bem płyń po mo­rzach, 
po roz­ło­gach char­tem goń, 
A so­ko­łem po nie­bio­sach, 
pa­trząc w słoń­ce, mknij i krąż! 

 


A za­klę­ta w ludz­ką po­stać, 
przy­łóż ucho — przy­łóż skroń 
Do wnętrz zie­mi wul­ka­nicz­nych 
i go­to­wa bądź, jak mąż, 
Któ­ry nie chce przyjść za póź­no... 
Z wi­chu­ra­mi ra­zem dzwoń, 
Łka­nia bu­rzy, bi­cie gro­mów 
w je­den gło­śny akord wiąż... 

 


Przejdź piel­grzy­mem świat ten ca­ły: 
w owych mrocz­nych izbach gość, 
Gdzie nę­dza­rze z nóg le­cą­cy 
ma­ją jesz­cze si­ły dość, 
By o gło­dzie i o chło­dzie 
bło­go­sła­wić dziw­nym snom, 

 


Co im wró­żą sy­tość, cie­pło 
i sze­ro­ki świa­tła smug... 
A gdy lo­sy cię za­wio­dą, 
pie­śni, w zło­tych ciel­ców dom, 
Po­sa­da­mi je­go wstrzą­śnij 
i spiesz da­lej śród swych dróg. 
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Cóż, że bę­dzie ci zło­rze­czył 
zle­ni­wia­łych zwar­ty huf, 
Gdy go z sy­tej zbu­dzisz ci­szy, 
rzu­cisz ka­mień w je­go muł? 
Cóż, że szczek­nie po­za to­bą 
roz­kieł­za­nych sfo­ra psów, 
Któ­re w ob­róż po­zło­ci­stą 
wy­pa­sio­ny pan ich skuł? 

 


Któ­re z smy­czy swo­jej pusz­cza, 
gdy wy­pra­wić trze­ba łów 
Na zwie­rzy­nę, szla­chet­niej­szą 
od tych wiesz­czów pła­skich czół 
Od pi­sma­ków cia­snej pier­si, 
lecz ma­ją­cej do­syć tchów, 
By bez­cze­ścić oł­tarz świę­ty 
za ma­gnac­ki, hoj­ny stół? 

 


Ty spiesz da­lej, pie­śni no­wa — 
w ślad me­lo­dii wła­snych spiesz! 
Tyl­ko gdy się zbyt roz­ju­szy 
bez­kar­no­ścią śmia­ły zwierz 
I twym śnież­nym płasz­czem szarp­nie, 
stań i okiem, gdzie się skrzą 

 


Groź­ne ognie dni idą­cych, 
na­pa­stli­wych wro­gów zmierz: 
Nie po­trze­ba rąk pod­no­sić, 
wo­łać jej: A milcz! A leż! 
Stchó­rzy zgra­ja i z sko­wy­tem 
li­zać bę­dzie sto­pę twą. 
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Pie­śni na­sza! smęt­no to­bie 
i sa­mot­no? czu­jesz ból, 
Że uko­chan przez cię czło­wiek 
nie chce słu­chać two­ich grań? 
Że ten świat, co od wiel­bią­cych 
two­ją moc, jak psz­cze­li ul 
Tak się ro­ił, dziś jest pu­sty? 
O nie zwa­żaj, pie­śni, nań! 

 


Graj ob­ło­kom, la­som szum­nym, 
tra­wom, zbo­żom na­szych pól 
Jak tę­sk­ni­ca, owi­nię­ta 
w pa­ję­czy­ny wiew­ną tkań, 
Tym roz­droż­nym jęcz za­ro­ślom, 
do spróch­nia­łych wierzb się tul, 
Zwie­rzaj ża­le swe ru­cza­jom, 
na pra­daw­nych kop­cach stań. 

 


Tam słu­cha­czy znaj­dziesz chęt­nych, 
tam ser­decz­ną znaj­dziesz brać, 
Któ­ra cie­bie nie ode­pchnie: 
Jej, wzgar­dzo­na pie­śni, graj, 
Na prze­stwo­rza bez­gra­nicz­ne 
szlij14 swój głos, na ty­siąc staj... 

 


Z nie­wi­dzial­nych ra­jów przyj­dą 
du­sze piew­ców, dziś już snać 
Za­po­mnia­nych, i z ra­do­ścią 
wi­tać bę­dą w dźwię­ku twym 
Zmar­twyw­sta­nie15 swych na­dziei, 
za­po­wi­tych w no­wy rym 
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My — prze­ży­ci? My, jak kwia­ty, 
któ­re wcze­sny zwa­rzył mróz? 
My po­wię­dłą ma­my du­szę 
śród za­pa­dłych, cia­snych łon? 
A tak chwiej­ną, roz­wi­chrzo­ną, 
jak ko­ro­ny bia­łych brzóz, 
W któ­re wi­cher z desz­czem wa­li ? 
Wą­tły bę­dzie ju­tro plon 

 


Na­szej siej­by?... Nie prze­ży­ci!... 
Na­szą pierś roz­pie­ra ból, 
Lecz w tym bó­lu nie wy­czer­pań, 
nie roz­kła­du miesz­ka jad: 
Ży­cie drga w nim mo­cą mo­cy, 
co wśród smut­nych idzie pól 
Chmur­nie, groź­nie i sta­now­czo, 
by stra­co­ny zdo­być świat. 

 


Idzie ci­cha... Nie dźwięk fan­far, 
nie try­um­fów gło­śny wrzask 
To­wa­rzy­szy jej w tej dro­dze... 
Idzie skrom­na i na twarz 
Nie przy­wdzie­wa ni pro­ro­ków, 
ni ka­pła­nów dum­nych mask. 

 


Idzie ja­ko pro­sty żoł­nierz... 
w sza­rym płasz­czu... Idzie w dal 
Nie­wstrzy­ma­na... bo iść mu­si, 
choć ma jęk za przed­nią straż, 
A za so­bą me­lan­cho­lię 
i tę­sk­ni­cę, cień i żal... 
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Po­wia­da­ją, że w nas nie ma 
ty­ta­nicz­nych owych tchnień, 
Wstrzą­sa­ją­cych gra­ni­ta­mi; 
że po świe­cie ten nasz duch, 
Nie­świa­do­my ce­lów swo­ich, 
błą­dzi dzi­siaj, ni­kły cień 
Bo­ha­te­rów, co w mar­two­tę 
wpro­wa­dza­li ży­cia ruch. 

 


Któż to mó­wi? Dąb zie­lo­ny! 
Nie! odar­ty z li­ścia pień! 
Ro­ba­czy­wy tłum, co w wrza­skach 
kan­ka­no­wych16 stra­cił słuch 
Na me­lo­dię hym­nów wiecz­nych. 
Tak opa­sły char­cze leń, 
W któ­rym — pa­trz­cie! — nie mózg ludz­ki, 
lecz zwie­rzę­cy my­śli brzuch. 

 


Z ogniem świę­tym, tak, jak daw­niej, 
idzie przez świat śpiew­ny lud; 
Tak, jak daw­niej, w har­fach swo­ich 
wię­zi krwa­wy błysk i grom, 
Tyl­ko — Ze­wsów17 nie spo­ty­ka. 
Od pro­mien­nych ra­ju wrót 

 


Nie od­ga­nia nas dziś anioł: 
w wie­czy­ste­go szczę­ścia dom 
Dro­gę dzi­siaj nam za­gra­dza 
ścierw gni­ją­cych wstręt­ny wał — 
Rzu­cać w nie­go pio­run bo­ży, 
dla po­tęż­nych stwo­rzon skał?! 
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Mar­ny tłu­mie! za­słu­cha­ny 
w li­czo­ne­go zło­ta brzęk, 
Nie pod­nie­siesz się do wy­żyn, 
gdzie z me­lo­dią śpiew­nych harf 
Dru­idycz­ny sta­nął sze­reg, 
ni­by żrza­łych18 kło­sów pęk, 
Cięż­kich ziar­nem, pro­mie­nią­cych 
od zło­ci­stych słoń­ca barw. 

 


Ty wiesz o tem, żeś jak nę­dzarz, 
mi­mo trzo­sów, mi­mo szarf, 
Za­wią­za­nych bry­lan­ta­mi — 
wsty­du cię ogar­nia lęk, 
Że nie wzbi­jesz się nad bło­to, 
żeś jest na kształt owych larw, 
Co nie ma­ją lot­nych skrzy­deł, 
więc po­ni­żasz piew­czy dźwięk, 

 


Rwą­cy z so­bą du­chy w gó­rę!... 
Cza­ro­dziej­ski, słod­ki ton 
O roz­świe­tli jutrz­ni no­wych, 
o rzeź­wo­ści no­wych ros 
Dziś po­ni­żasz, bo wiesz o tym, 
że w nich mro­ków two­ich skon... 

 


Ty wiesz o tym, mar­ny tłu­mie, 
że zza taj­nych du­cha bram, 
Jak z świą­ty­ni, i dziś jesz­cze 
ten pro­ro­czy pły­nie głos, 
Co Ba­alom19 ko­niec wró­ży, 
co roz­trą­ca w pył ich kłam. 

 






  
    XIV




Zie­mio, dro­ga ro­dzi­ciel­ko! 
uko­cha­łem za­gon twój, 
Choć tak ską­pym sy­pią ziar­nem 
rzad­kie kło­sy two­ich zbóż, 
Że głód wtar­gnął w na­sze cha­ty, 
że w nich żół­ty za­siadł znój 
I wy­bla­kłym pa­trzy okiem 
na stół pu­sty, w pu­stą kruż20. 

 


Nie­raz skra­da się po­ku­sa: 
po­rzuć, mó­wi, cięż­ki bój 
Na tym ła­nie bez­płod­no­ści, 
do spo­czyn­ku gło­wę złóż, 
Choć­by na­wet tym spo­czyn­kiem 
grób był ci­chy... Dło­nie skuj, 
By nie rwa­ły się do płu­ga! 
Obok sen­nych za­śnij dusz! 

 


Zie­mio, mat­ko na­jem­ni­ków! 
Ro­dzisz ple­mię bied­nych sług, 
Któ­rych nę­dza twa upa­dla, 
prze­cież ser­ce k’to­bie lgnie, 
A źre­ni­ca trwoż­nie śle­dzi, 
czy nie idą lep­sze dnie. 

 


Zie­mio! zie­mio! smut­na zie­mio! 
Snać opu­ścił cię sam Bóg, 
Lecz prze­klę­ta myśl niech bę­dzie, 
co by chcia­ła szep­nąć mnie, 
Abym zbo­czył choć na chwi­lę 
z twych ża­ło­ści peł­nych dróg! 

 






  
    XV




Wstań, or­ka­nie21! wstań, or­ka­nie! 
Stu­ty­sięcz­nych gło­sem trąb 
Hucz na są­dy bez­li­to­śne! 
Próch­na ko­ści z gro­bów zbudź! 
Na do­li­nę Jo­za­fa­ta 
osłu­pia­ły po­gnaj kłąb 
Zmar­łych wie­ków!... Przed go­dzi­ną, 
któ­ra chmur­nie idzie pruć 

 


Krwią zbar­wio­ną toń przy­szło­ści, 
niech ich cie­nie za tę krew 
Od­po­wie­dzą ję­kiem, wy­ciem, 
zgrzy­tem, dresz­czem, rze­ką łez! 
Dies irae! dies il­la!22 
świat się kru­szy na twój zew! 
Wstań, or­ka­nie! ży­cie pa­trzy, 
jak się ży­cia zbli­ża kres! 

 


Zbrod­nia zbrod­nię uro­dzi­ła, 
z grze­chu po­wstał wiel­ki grzech! 
Z iskier iskry się syp­nę­ły 
i wy­buch­nął ogniem proch, 
Któ­ry wie­ki na­zno­si­ły 
w ten ka­zien­ny wie­ków loch23... 

 


Wstań, or­ka­nie!... Łódź Cha­ro­na24 
z bu­rzą pły­nie! dzi­ki śmiech 
U bram śmier­ci przy­jął ży­cie! 
W mo­rzu krwi za­to­nął ląd! 
Wstań, or­ka­nie! Za śmierć ży­cia 
wie­ki pędź na strasz­ny sąd! 
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Oto du­sza ma, jak wię­zień, 
wy­swo­bo­dzon spo­za krat, 
Rzu­ca pę­ta swe cie­le­sne 
i w je­sien­ny spie­szy mrok 
Na ob­sza­ry gdzieś da­le­kie, 
w lot prze­bie­ga ca­ły świat, 
W lot ogar­nia wsie i mia­sta, 
w je­den ciem­ny zbi­te tłok. 

 


I tak błą­dząc w swej po­dró­ży, 
do po­zio­mych zaj­rzy chat, 
To w pa­ła­cach gór­nych spo­cznie, 
to w za­uł­ki zwró­ci krok: 
Noc uśpi­ła ich miesz­kań­ców — 
jak­by spa­li już od lat, 
Jak­by by­li dziś po­dob­ni 
nie do ży­wych, lecz do zwłok. 

 


Dziw­ny spo­kój... I ucho­dzi 
sen­na du­sza po­za próg... 
Pa­trzy w prze­stwór... Jak da­le­ko, 
jak wy­so­ko się­ga dom 
Te­go świa­ta, nikt nie czu­wa?... 
Bło­go­sła­wić ta­kim snom! 

 


Pa­trzy... pa­trzy... Nie!... Ten prze­stwór 
nie uśpio­ny ! w szerz i w wyż 
Wiel­kie wid­mo go wy­peł­nia 
i w od­bla­sku mgli­stych smug 
To po­trzą­sa krwa­wą chu­s­tą, 
to ol­brzy­mi wzno­si krzyż. 

 






  
    XVII




Cud nad cu­dy! Wiel­kie wid­mo, 
duch uśpio­nych w do­le ciał, 
Z przed­świ­to­wą mgłą25 się zle­wa, 
a z jej wiew­nych, srebr­nych chmur 
Ja­kieś pa­smo się wy­ła­nia, 
ja­kiś dłu­gi, ciem­ny wał, 
Jak z od­da­li gdzieś wi­dzia­ny 
ta­jem­ni­czy, strasz­ny bór. 

 


Las bir­nam­ski26 czyż się ru­szył?... 
To po­sta­ci ży­wych sznur 
Idzie — pły­nie — ach! bez koń­ca... 
Ca­ły świat, co do­tąd spał, 
Snać się zbu­dził i w prze­strze­ni 
nie­zmie­rzo­nych mgła­wy dwór 
Idzie — pły­nie — ach! bez koń­ca, 
jak wy­rwa­ny z wię­zów szał. 

 


Za­męt ślub wziął z dys­har­mo­nią: 
szczęk orę­ży, pła­cze, gwar, 
Fa­le pie­śni me­lo­dyj­nych, 
ka­zno­dziej­skich gro­my słów, 
Po­szept mo­dłów, mlask dys­cy­plin 
i lu­bież­nych sy­ków żar... 

 


Drży po­wie­trza każ­dy atom — 
tak, jak spoj­rzeć — w szerz i w wyż, 
Gdy przed okiem mo­jej du­szy 
ten prze­barw­ny su­nie huf, 
Po­trzą­sa­jąc chu­s­tą krwa­wą, 
lub ol­brzy­mi wzno­sząc krzyż. 
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Pa­trzy du­sza osłu­pia­ła: 
Tu z trze­po­tem skrzy­deł burz 
Ku­ru­in­gów mkną za­stę­py, 
czy Atyl­la, wi­chrem gnan? 
Tam z li­lia­mi w chu­dych rę­kach 
lub na czo­łach z wień­cem róż 
Roz­śpie­wa­ne tłu­my dzie­wic 
za­ście­la­ją śnie­giem łan. 

 


Pla­ne­tar­ne tu­taj dro­gi 
kre­ślą mę­dr­ce, przyj­ście zórz 
Dla piw­nicz­nych ciem­nic zie­mi 
wie­ści pro­rok, a tam z ran 
Styg­ma­tycz­nych krew ocie­ka, 
tu­taj ka­ci ostrzą nóż, 
Lub stos nie­cą, a tam na­gość 
w roz­pa­sa­ny idzie tan. 

 


Za­męt ślub wziął z dys­har­mo­nią... 
Ach! ucie­kać w cia­ła mir! 
Ale du­sza jak za­klę­ta: 
wszy­stek słuch swój, wszy­stek wzrok 
Szle w tych li­nii, barw i szu­mów, 
w tych akor­dów dziw­nych tłok... 

 


Pa­trzy... słu­cha du­sza mo­ja, 
aż ten cha­os, aż ten wir 
W je­den zgod­ny hymn się zle­wa, 
brzmią­cy w okrąg — w szerz i w wyż; 
Jed­nym stał się dźwięk z ję­ka­mi, 
jed­nym z krwa­wą chu­s­tą krzyż... 

 






  
    XIX




I, po­rwa­na pie­śnią ży­cia, 
le­ci du­sza, ni­by ptak, 
Ni­by żu­raw, za swym klu­czem 
śród po­wietrz­nych mkną­cy dróg... 
Pły­nie z tłu­mem z lut­nią w rę­ku, 
za­pa­trzo­na w wiel­ki znak, 
W krwa­wą chu­s­tę, w krzyż ol­brzy­mi, 
po­nad ziem­ski wznie­sion bróg. 

 


Pły­nie z tłu­mem gdzieś bez koń­ca, 
aż się zgu­bi, tam gdzie szlak 
Nieb je­sien­nych w świt się stroi, 
w ten jutrz­nia­ny, srebr­ny smug; 
Gdzie nad kra­wędź ciem­nej zie­mi 
strze­la zo­rza, jak ten krzak — 
Go­re­ją­ny krzak pu­styn­ny, 
w któ­rym Bóg prze­ma­wiał — Bóg!... 

 


Jak się ran­na mgła roz­wie­wa, 
tak i sen się roz­wiał mój... 
W okna mo­je dzień za­glą­da, 
chłod­ny, ja­sny, peł­ny dzień — 
Na uli­cach wre już ży­cie 
pod dzia­ła­niem je­go tchnień. 

 


Do co­dzien­nych za­jęć wra­ca 
duch, co wi­dział wie­ków znój 
W nie­zmie­rzo­nej świa­ta kuź­ni, 
po­nad któ­rą — w szerz i w wyż 
Krwa­wej chu­s­ty szmat po­wie­wa 
lub się wzno­si wiel­ki krzyż... 

 




  
    
      Przypisy:
1. plon­ne — da­ją­ce plon. [przypis edytorski]

2. bróg — za­da­sze­nie opar­te na czte­rech słup­kach, słu­żą­ce do ochro­ny przed desz­czem skła­do­wa­nych zbio­rów, sia­na etc. [przypis edytorski]

3. gon — neol. rze­czow­nik utwo­rzo­ny od cza­sow­ni­ka: go­nić, sy­no­nim wy­ra­zu: pęd. [przypis edytorski]

4. czerń — tłum, mo­tłoch. [przypis edytorski]

5. tru­ba­dur — wę­drow­ny śpie­wak, po­eta (po­stać szcze­gól­nie istot­na w kul­tu­rze śre­dnio­wiecz­nej Eu­ro­py), twór­ca po­ezji dwor­skiej, ro­man­sów i pie­śni opie­wa­ją­cych ry­cer­skie czy­ny. [przypis edytorski]

6. wał — tu: fa­la. [przypis edytorski]

7. tuk — re­gi­na­lizm po­znań­ski: szpik kost­ny. [przypis edytorski]

8. Wa­li­gó­ra — ol­brzym zna­ny z ba­śnio­wych opo­wie­ści. Mógł uno­sić lub wy­wra­cać gó­ry, stąd je­go na­zwa. [przypis edytorski]

9. Apol­lo — bóg w mit. gr., opie­kun sztuk pięk­nych. [przypis edytorski]

10. chi­ton — ro­dzaj suk­ni bez rę­ka­wów no­szo­nej w sta­ro­żyt­nej Gre­cji. [przypis edytorski]

11. piarg — drob­ne okru­chy skał, żwir, ma­łe ka­mie­nie naj­czę­ściej usy­pa­ne u pod­nó­ża gór. [przypis edytorski]

12. ośli­nia­łych — ośli­nio­nych. [przypis edytorski]

13. We­ro­nik — uży­to tu na za­sa­dzie „po­etyc­kiej li­cen­cji” (li­cen­tia po­eti­ca) licz­by mno­giej; w alu­zji tej cho­dzi o świę­tą We­ro­ni­kę, któ­ra po­da­ła nio­są­ce­mu krzyż Je­zu­so­wi chu­s­tę do otar­cia twa­rzy; na chu­ście od­bi­ło się je­go ob­li­cze. [przypis edytorski]

14. szlij — ślij. [przypis edytorski]

15. Zmar­twyw­sta­nie — zmar­twych­wsta­nie. [przypis edytorski]

16. kan­kan — ży­wy, skocz­ny ta­niec wy­ko­ny­wa­ny w ka­ba­re­tach; zy­skał wiel­ką po­pu­lar­ność w epo­ce fin de siec­le. [przypis edytorski]

17. Zews — Zeus, wład­ca bo­gów w mit. gr. (ta­ką pi­sow­nię je­go imie­nia sto­so­wa­no na przeł. XIX i XX w.; np. Wy­spiań­ski w No­cy li­sto­pa­do­wej). [przypis edytorski]

18. żrza­ły — doj­rza­ły. [przypis edytorski]

19. Ba­al — ka­na­nej­ski bóg przy­ro­dy i płod­no­ści. [przypis edytorski]

20. kruż — ro­dzaj dzba­na; sło­wo nie­zwy­kle mod­ne wśród ar­ty­stów Mło­dej Pol­ski. [przypis edytorski]

21. or­kan — sil­ny wiatr to­wa­rzy­szą­cy bu­rzy. [przypis edytorski]

22. Dies irae! dies il­la! (łac.) — Ten dzień bę­dzie dniem gnie­wu. Zob. So 1:15. Ła­ciń­ska część li­tur­gii ko­ścio­ła rzym­sko­ka­to­lic­kie­go wy­ko­rzy­sty­wa­na w mszach ża­łob­nych. Jan Ka­spro­wicz jest rów­nież au­to­rem hym­nu pod ty­tu­łem Dies irae. [przypis edytorski]

23. ka­zien­ny... loch — loch słu­żą­cy kaź­ni, czy­li wy­ko­na­niu ka­ry (naj­czę­ściej ka­ry śmier­ci, po­łą­czo­nej z tor­tu­ra­mi). [przypis edytorski]

24. Łódź Cha­ro­na — w mit. gr. Cha­ron prze­wo­ził swą ło­dzią du­sze zmar­łych przez Styks, rze­kę od­dzie­la­ją­cą świat ży­wych od Kró­le­stwa Pod­ziem­ne­go, w któ­rym wła­dał bóg Ha­des; za swą usłu­gę Cha­ron po­bie­rał opła­tę — obo­la i z te­go po­wo­du Gre­cy sta­ro­żyt­ni swo­ich zmar­łych wy­po­sa­ża­li w tę mo­ne­tę. [przypis edytorski]

25. przed­świ­to­wa mgła — Ka­spro­wicz czer­pie wie­le mo­ty­wów z me­sja­ni­stycz­no–wi­zyj­nej twór­czo­ści Zyg­mun­ta Kra­siń­skie­go; w tym miej­scu ma­my do czy­nie­nia z od­wo­ła­niem do Przed­świ­tu, ja­ko utwo­ru za­wie­ra­ją­ce­go wi­zję osta­tecz­nej prze­mia­ny, od­ro­dze­nia świa­ta; przed­świt ozna­cza czas są­du osta­tecz­ne­go, zma­ga­nia się sił do­bra i zła, czas po­prze­dza­ją­cy świt po­rząd­ku bo­skie­go, a więc na­dej­ście Chry­stu­sa. [przypis edytorski]

26. Las bir­nam­ski — na­wią­za­nie do Mak­be­ta Sha­ke­spe­are’a; w dra­ma­cie ty­tu­ło­wy bo­ha­ter, któ­ry do­szedł do wła­dzy dro­gą skry­to­bój­czych mor­dów, wsku­tek wy­rzu­tów su­mie­nia bie­rze woj­sko na­cie­ra­ją­ce na je­go twier­dzę, zło­żo­ne z żoł­nie­rzy ukry­tych za ga­łę­zia­mi — za kro­czą­cy ku nie­mu las, idą­cy speł­nić ka­rę na tym, któ­ry po­gwał­cił na­tu­ral­ny po­rzą­dek. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
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